
Prenumerata w miejseu kwartalnie 
Jdp. 12—  miesrtećżaieżłp. 4. •— 

m er pojedynczy gr. 6.

Prenumerata na prowincji z opłatą'pocz» 
{ową zip- 20 kwartalnie;

w Warszawie dnia 16 Stycznia 1828 rokn  we Srode.

O d dnia  12 b. in. K an tor główny i E xp ed yc ja  G azety po lsk ić j, przcniesiońe zo sta ły  z dotychczasowego lokalu  przy ' 
ulicy  M iodowej, do drukarni p o d  IN', \G 3 p rzy  ulicy N ow ow iejskiej w dom u zw anym  G dańska p iw nicą, gdzie bez 
kadiiój odm iany Gazeta wychodzić i w godzinie przep isanej wydawanej będzie. Redakcja uprasza  swych prenum eratorów  , 
korespondentów, i strony interessowane, aby odtąd  poci tense N .  163 do Redakcji zg ła sza li s ię , i tam że wszelkie kor- 
respondencje, ja k  niemniej i obwieszczenia do insercji przeznaczone, nadsełać raczyli.

PV ictdorriości Krajowe i Zagraniczne»

K R Ó L E S T W O  POLSKIE.  — W arszaw a. — W  
__drukarni A. Gałęzowskiego e t  komp.  wyszedł  po- 

szyt  p ie rwszy na miesiąc S tyczeń  pisma per jodycznego 
T h e m is  Polską,  nauce i p rak tyce  prawa poświęco­
nego. P r zedm io ty  w nim zawar te  są następujące! o sta­
nie nauki  prawa w naszym kraju,  w ykł ad  zasad o usi­
łowaniu wys tępk u  z zastosowaniem do ko dexu k a r n e ­
go kr ó l .  polsk.  — Co znaczy  w yraz  valablernent u ż y ­
ł y  w ustępie art .  481 kodexu postępowania sądowego? 
Gzy między a r ty k u ła m i  1310 i 2054 kodes t t  cywi lne- '  
go jest  aiilinomjia ? Dzie ła  nowe w przedmiotach  p r a ­
wnych tak w kra ju  jak za granicą wyszłe.-— P r e n u -  
fneratorowie mogą  poszyt  p ie rwszy o d e b ra ć  w księgar ­
n i  Brzez iny  p r z y  ulicy miodowe'j za okazaniem biletów;

(D alszy  ciąg bu lli.)
Co g d y  t a k ' j e s t ,  my- za o b o w ią z e k  sobie ' p o c z y tu je ­

m y ,  z n o w u  ta je m n e  te s e k ty  p o tę p i ć ,  tak  d a l e c e ,  iz b y  
ż a d n a  z n ich  c h e łp ić  s ię  n ie  m o g ła ,  ze jej w y ro k  n a s z  
apos to lsk i  n ie  d o s ią g n ą ł  ,  i a ż eb y  p o d  ty to  p o z o r e m  n ie -  
o s t ro ż n y c h  i m niej p rz e z o rn y c h  w o b łą k a n ie  w c ią g n ą ć  
z d o ln ą  n ie  b y ł a .  Z a  r a d ą  p r z e t o  w ie le b n y c h  b rac i n a ­
szych św ię tego  r z y m sk ie g o  k o śc io ła  k a r d y n a łó w ,  i n i e ­
m n ie j  ż  własne'} w o l i , i Z pewnej; w iadom ości , i p o  r o z ­
w aż en iu  d o j r z a łe m  wszelkich ta jn y c h  t o w a r z y s tw ,  t e ­
r a z  is tn ąc y ch  , j a k o  i ty c h  k tó r e  m o ż e  na p rz y sz ło ść  za- 
w ią z a n e n ń  z o s ta n ą ,  a k tó r e  to  p rzec iw  k o śc io ło w i i n a j ­
w y ż s z y m  w ła d z o m  c y w iln y m  cośm y  w yże j  w sp o m n ie l i  
Za p r z e d m io t  sob ie  . o b i o r ą , ja k ie g o k o lw ie k  b y ł y b y  im ie ­
n ia  , n a  zaw sze z a k a z u je m y  p o d  te n ń ż  k a r a m i ,  ja k ie  W yra­
żone  są W 'listach p o p r z e d n ik ó w  n a s z y c h ,  w te j  u s ta w ie  
nasze j  p r z y to c z o n y c h ,  k tó r e  W yraźnie  p o tw ie rd z am y ,  —  
A  p rz e to ,  w sz y s tk im 1, W po w szechności i w szczególnośc i,  
W yznaw com C h ry s tu s o w y m  •wszelkiego- s ta n u ,  s to p n ia ,  
k o n d y c y c j i ,  r z ę d u  , go d n o śc i ,  i d o s to je ń s tw u ,  l a i k o m ,  i

duchoW uiym , t a k  św ie ck im  jak  i z a k o n n y m ,  szczegó lne  
go  n a w e t  i  o so b is teg o  w zm ian k o w an ia  i w y m ie n ien ia  g o ­
d n y m  , —  s u r o w o ,  i W m oc  św ię teg o  p o s łu s z e ń s tw a ,  
r o z k a z u je m y :  a ż e b y  n i k t  p o d  ż a d n y m  p o z o r e m  lu b  w y­
m y ś lo n y m  ty t u ł e m  n ie  śm ia ł  i n ie  w a ż y ł  s ię  W w y m ie ­
n io n e  t o w a r z y s tw a ,  j*k ie 'm ko lw iek  im ien ie m  n a z w a n e ,  
w c h o d z ić ,  one rozszerzać '-,  t y m ż e  p o b ł a ż a ć ,  i do  sw o ­
ich d o m ó w  lub  gdzie  indz ie j  p r z y j  m ówać , onefż U kryw ać ,  
w n ie  i WsZelkie ich  s to p n ie  w p isy w ać  się , p r z y łą c z a ć  
s i e ,  ani t e ż  w p ły w a ć ,  a lbo  w ł a d z ę , bąć  sp o so b n o ść  im  
u ł a t w i a ć , a b y  gdzie  b y ł y  z w o ł a n e , j a k ą k o lw ie k  u s ł u ­
g ę  onyrn  w y rz ą d z a ć  czyli inacze j  r a d ę  , p o m o c ,  b ą ć  
w z g lę d y  j a w n i e ,  b ąć  s e k r e tn i e ,  w p r o s t ,  b ą ć  u b o c z n ie ,  
p rze z  s ie b ie ,  lu b  p rz e z  i n n y c h ,  w  jak im k o lw ie k  sp o so b ie  
daw a ć ,  ani też  in n y c h  zachęcać,  n a p ro w a d z a ć ,  u ż y w a ć  , i 
do rad z ać ,  a ż e b y  w t - z  to w a rz y s tw a ,  a lbo  w  ich ja k ie k o lw ie k  
s to p n ie  w p isa li  s i ę ,d o  n ich  się łą cz y l i  ,  W n ich  z n a jd o w a ­
li s i ę ,  bąć  te ż  ja k im k o lw ie k  sp o so b e m  p o m o c  i w zglę--  
d y  o n y m  w y św iadcza l i  ,■ le cz  a b y  w sze lk im  sp o so b e m  od 
ty h c h ż e  to w a r z y s tw ,  ich S p o łeczeń s tw ,  z g r o m a d z e ń ,  p o ­
łą c z e ń ,  b ib  schadzek  w s trzy m a li  się, i ich  się ch ron i l i ,  n a ­
k a z u je m y :  p o d  k a r ą  k lą tw y  n a  w sz y s tk ic h  ja k o  w y ż e j  prżfe - 
c iw iących  s i ę ,  ~  sam ym  s k u t k i e m ,  b e z  Wszelkiej d e ­
k la rac ji  zacjągającej s i ę ,  -— o d  k tó r e j  n i k t ,  p r z e z  n ik o ­
go ja k  t y l k o  p r z e z  nas s a m y c h ,  czy li  b i s k u p a  r z y m ­
sk ie g o 'k o ś c io łe m  r z ą d z ą c e g o ,  w y ją w sz y  p r z y p a d e k  ś m ie r ­
c i ,  ła sk i  r o z g rz e s z e n ia  o t r z y m a ć  n ie  m o ż e .  —  R o z k a ­
z u jem y ,  o p ró cz  te g o  ,  w s z y s tk im  p o d  tąż  k a r ą  k lą tw y ,  
n a m  i b i s k u p o m  r z y m sk im  n a s tę p c o m  n a s z y m ,  re z e rw o ­
w a n e j ,  a ż eb y  ob o w iąz an i  byli do n o s ić  b skupom , ł a b  
i n n y m ,  d o  k tó r y c h  na leży ,  ty c h  w s z y s tk ic h ,  o k tó ry c h  
w iedzieć  b ę d ą ,  iż  w te  to w a rz y s tw a  się  za p isa l i ,  łub  jo- 
k o w ą  z b r o d n ią  z ty c h ,  k tó r e  "dopiero b y ł y  w spom niano  
zm azali  s i ę . —  N n d ew sz y s lk ó  Zaś p o tę p ia m y  i za n ie ­
w a ż n ą  o g ła sz a m y  o w ą  b e z b o ż n ą  i  z b ro d n ic z ą  p r z y s ię ­
g ę ,  k t ó r ą  się  o b o w ią z u ją  tej s e k ty  z w o le n n ic y ,  że m -
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ko mu nic nie wyjawią ,  co się ty c h ż e  sekt, dotyczy,  i że 
uk a rz ą  śmiercią tych towarzyszów k to rz yb y  co pr z e ło ­
żonym duchownym lub  świeckim wyjawili .  Pr ze bó g ! 
Czyż nie jest  zb rodnią  używać  p r z y s i ę g i ,  k tóra  się je ­
dynie w rzeczach uczc iwych wykonywać  powinna  , jako 
obowiązku  do niegodziwego zabójs twa ,  i poga rdy  w ła ­
dzy,  tych ,  k tó r z y  kościołem lub prawą społecznoścją cy­
wilna rządząc  , powinni  rozpoznać to na czem ich 
dobro  polega? Czyliż nie j.eśt na jwyższą  n iegodziwo- 
ścią i n ieprawością  nazywać Boga jak o b y  świadkiem i 
ooręcznik iem zbrodni  ? Bardzo słusznie ojcowie ' III 
,S obo ru  lateraneńskiego mówią w kanonie  3: „ Ni« prz  -
sięgą ale krzywoprzys ięs twem trzeba nazwać to co pi- e- 
.ciw dobru  kościoła i świętym ojcom ustanowionem zo­
s t a ł o / ’ l nie do zniesienia jest  n iek tórych  z owych lu­
dzi. bezczelność i szaleństwo,  k tó rzy  n ietylko  w sercu 
ale i jawnie w pismach publ icznych tw i e r d z ą ,  że nie 
masz Boga , śmieją jednakże wymagać przysięg i  od tych,  
k tórych do swoich sekt  p rzy jmują .  — T o ś m y  pos tano­
wili dla powś.ciągnienia i potęp ien ia  Lycjli wszystkich sza­
lonych  i zbrodniczych sekt.  A t e raz  n ie tylko pros imy 
ale i b ła gam y waszej pom ocy,  czcigodni pat r ia rchowie , 
p r y m a s i ,  a r y b is ku pi :  pi lnujcie sami siebie i wszystkiej  
t r z o d y ,  n a d "którą  was D u c h  S. pos tanowi ł  biskupami ,  
abyście rządzili  kośc iołem bożym:  bo wpadną  na was
•wilcy drapieżni ,  niefolgując trzodzie.  Ale nie obawiaj ­
cie się i nie cencie życia waszego drożej  nad siebie sa­
m y c h /  Wiedzcie że od was najwięcj  zależy, w ytrwałość 
w rel igj i  i dobrych  obyczajach ludów wam powierzo­
nych .  Bo choć żyjemy z a d n i  złotych- i w t  m czasie, 
w  k tó rym  wielu nie może  cierpieć zdrowej  nauki  , j e ­
d nakż e  wie lką  liczba wiernych zachowuje  szacunek dla 
swoich pąsterzów k t ó ry c h  uważa  jako prawdziwych mi­
n is t rów 1 Chrystusowych i szafarzów tajemnic  bożych,  
jUzywąjcjąż tej powagi na pożytek  owiec waszych: jaką,  
z nie-kończonej  dobroc i  b o s k ie j , macie nad  ich um ysł a­
mi.- Dajcie im poznać i zdrady sektarzów, i z jak wielką 
pilnością towarzys twa  ich zdrad  unikać powinni .  Niech ,  
za przewodnictwem i nauką  w aszą -ob rzy dz ą  sobie. beze-  
cną naukę, tych  k tórzy  najświętsze ta jemnice religji  i 
j i  a j c z c i g o Ani e  j s z e rozkazy Chrystusa  w y sz ydza ją ,  a 
wszelką prawą władzę  zniszczyć usi łują.  Odzywamy się 
do was' ,słowy poprzednika naszego Klemensa XII  z listu 
jego powszechnego do wszystkich p a t r ia r chów ,  pr ym a­
sów, a rcybiskupów i b i skupów katol ickiego ko śc i o ł a ,  z 
dnia 14 Września  1758 roku;  „ P r z e b ó g !  napełniajmy 
się mocą  sądu i pięztwa Ducha ś,, abyśmy jako  psy  
p i e n i e ,  szczekać n i em og ące ,  nie. podali  na ł u p  t rzód  
jnasżych , na pożarcie dzikim bed.jom, Niech nas nic 
jnie odstrasza .od jzadne'j walki  za chwałę bożą. i zbawie­
n ia  dusz ludzkich.  P om ni j my  na tego,  k tóry  przeciw 

> sobie tychże  samych pocisków od grzeszników doświad­
c zy ł  A  jeż.elibyśmy się ulękl i  zuchwalstwa bezbożni ­
kó w,  już  st raci l iśmy w ła dzęh i  sk u ps lwa, już  po powadze 
boskie j  k tórąś  my odebrali  do zarządzenia kościołem,  
ju ż  n i e ty lk o  istotę ale i same nazwisko chrze- 
śejan t r a c i m y ,, jeżeliby do tego p r z y s z ł o ,  żebyśmy się 
u lę k l i  g róźb  i zamachów zaprzedańców' piekielnych., ,  

fD ohońęzm ic ju tr o .)

Dziś  zimna stopni 23

A Ń G LJ A .  — P o w o d y ,  dla k tór ych  lord G od e r ic h  re. 
z y g n u j e ,  mają być  n as t ęp u ją ce ;  lj) Ż y w y  spór w g  b -  
necie z powodu zniesienia podatku na ul pszone  piw^. 
2 )  Nieprzyjęc ie  or de ru  podwiązki p rzez  hr  Powis,  kr . - 
r y  w izbie wyższej  wielki w p ły w  posiada, a k t ó r e g o  rn - 
n is ter jum tym sposobem ująć chc ia ło .  3) N ie do pu ­
szczenie przez króla do minisferjum lord* Holland któ­
rego  lord Goder ich  proponował .  .) Wpfyw ulubień­
ców na nominacje,  5) Zbierająca sie burza w par la­
mencie.  — Dńia 14 przyszłego  miesiąca rozpoczynają  
się nasze wys t awy kunsztu i sztuk pięknych.  Nowym 
i odmiennvm jak w innych kraj ich z w y c z a je m ,  czy tać  
tu ju ż  można  ant ic ipowane krytyki p ł o d ó w ,  które d o ­
piero wys tawion e  być maja. Między przy oczonenii  sztu­
k o m  wymieniona  j e s t :  , , Bitwa pod Nawarin, ,  ro bo ty  
1 . *&ufiard,  k tóra  do panoramy ma być przeznaczona . 
Dobra  to spekulac ja ,  mówią  tu te j sze  gaze ty.  Dawnie j ­
sze zwycięz two na morzu w tym sa my m sposobA- w y ­
s t a w io n e ,  przyniosło właśc ic ie lowi  3.0 0 ) 4  fn szt. z y ­
sku czystego.  Każdy przypa t ru je  sie chćtn ie  m a lo w a­
nym bi two m,  a John Buli ( A n g l i c y )  nie szczędzi  ńa,  
takie rzeczy  pieniędzy.  — W więzieniu tutej sżem siedzi 
niejaki Karol Lindon,  ofiara naszych instytucj i  i własnej  
swej sumienności .  .Ten.oralny pocz tmis t rz  z a s k a r ż y 50do 
sądu  p ew ne go  officjali tę o czyn za k tór ,  t egoż  kara 
śmierci  spot.kaćby moąła ,  L indon jest, j e d y n y m  w tej  
sprawie świadkiem, na zeznaniach k tórego  wyrok o p a r ­
t y  być  może.  Niechcąc  narażać życ ia  swego bl żnie- 
go z powodu przes tęps twa  mniej wielkiego , wzbrania 
się pomimo wezwania  władzy  sądowej,  jako świad*k 
w y s t ą p ić ,  i z powodu tego  uwięziony został .  ' ąd w y ­
r z e k ł ,  iż t emczasowo uwolniony  być nie może,

(G,  B.)

H I S Z P A N I A . —  Z T  orto/.v i innych części Kalało iji 
donoszą  o nowej  bandzie  pod Uldeconn,  skład.dącej  s ę 
z wielu,  k tórych  j e n e r a ł  L a n g a  k-.zał b y ł  ro zb ro ić ’i w 
więzieniu osadzić, Po ł ożenie  K’ualnnj i  jest teraz takie,  
jak przed  4 miesiącami z tą atoli różnicą,  że- żołd po­
wstańców' b y ł  dawniej  mniejszy,  co ich teraz lym b in­
dziej do służenia  zach/ca;  iż ziijta pozbawia z nich wie­
lu innych sposobów u t r zym ani a  życia.  W  s f u t k u  po­
dobnych  doniesień z wyższej  Katalonji  , pos łano tam 
wo jsk o . — K ról  rozwiąza ł  tajemną jun tę  pol i tyczną,  nie­
wiadomo jednak  czy dla tego,  że czynności  swoje już 
uko ńczyła ,  czy,  że cz łonkowie jej nie mogli  się z sobą 
zgodzić. N iek tór zy  z nich o trzymal i  rozkaz  oddalenia 
się ze stolicy. Jun ta  wspomniana  miała po le c  nie prze j ­
rzenia papierów wnlnom ula rsk ich  i innych towarzystw 
zakazanych i spisania l isly cz łonków.  — Kla.ssa fi lozo­
ficzna kolegjum zwanego Marji  a rragońskiej ,  została 
zamknię tą  przez  w p ły w  osób z kąd inąd bardzo szano­
wnych.  B and y zbro jne  napadają  na  gońców i wozy 
pocztowe.  (G.B.)

P O R T U G A L I A . — ż  liizbony  dnia  15 grudnia. — Z 
dnia 12 na 13 o godzinie 3 i 38 minutach z rana,  przy- 
t ł u m i o n y  i do grzmotu  podobny huk zapowiedział  t rzę­
sienie ziemi,  które w kilka chwil  potem dało się uczuć, 
odrzucać  b f d d e  przestrogi ,  rady .  a nawet  prośb y  swo­
ich przyjaciół .  Masz W C P a n  wierzy te lną  kopią tó) 
instrukcj i  wrgezyć  IW .  Re js - E ffend em u ,— (G .R .P ,)
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M o c n e  u derzen ie  p o n o w i ł o  s ię d w uk ro tn i e .—  D z w o n y  
n* wieży  S .  P a w ł a  i w  i n n y c h  ko śc io ła ch  z a d z w o n i ł y  
same przez  się,  z e g a r y  i s p r z ę t y  w y d a w a ł y  d ź w i ę k i ,  a 
wiązan ia  w doma ch  tak t r z e s z c z a ł y ,  jak g d y b y  się juz  
ł an ia ć  mi a ło .  W jedne j  chwi l i  z erwa l i  s ię ze s p o c z y n k u  
■wszyscy mi e sz k ań cy ,  a le  w krtóc.e u sp o ko i l i  się,  g d y ż  
n , s zczęści e  s k o ń c z y ł o  s ię na pos t r ac hu .  L i z b o n a  w y -  
s t aw io n a  jest na c zę s i e  tr zę s ienia  z iemi  z p o w o d u  g r u n ­
tu  w u l k a n i c z n e g o  i g o r ą c y c h  ź r ó d e ł ;  po okropne 'm  
t r / . ę ś i fn iu  w r. 1751,  k tóre  -całe miasto z b u r z y ł o ,  s ta ­
w u  ją d o m y  z ni u r a n i ,  jak zowią ,  prusk i en i  , t y m  spn-  
* ii m w y i r z y m a ś  hi -gą do n y o -y l a  ie z i em i  i n ie  na ra­
źnią w po dobny  ch p r z y p a d k a c h  n i n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  .Na  
ki lka  s e k u n d  przed  pi ' erw-z-m u l e c z e n i e m  w y ł y  prawie  
wszys t k i e  pśy,_ k tó ryc h  w L isbon ie  jest- m n ó s t w o  — R. -j-ut­
k a  ch oru je  od  .ki lku dni; d. I 4 kazano jej k re w  puścić.

PDTJSSY.  7, B erlin a  d n ia  li)  s ty c z n ia . —  D l a  u rz i t -  
nien ia  wsze lk i e j  w ą t p l i w o ś c i ,  w jakiej myś l i  i w  jakim 
s . , o s ob ie  Pruśsy  przez  c iąg  u s t a ł y c h  t eraz  u k ła d ó w  w 
S ta m b u le  , s t ar a ły  się p r z y ł o ż y ć  do pozyska n ia  c e l u  za ­
m i e r z o n e g o  t rakta tem za w ar t ym  d. 6 l ipca r.z.  w L o n d y ­
ni e ,  j e s t e ś m y  u p o w aż n ie n i  (p i s ze  gaze ta  r zą d ow a  pruskąj  
do  o g ł o s z e n i a  nast ę  u j ą c e g o  t ł u m a c z e n i *  ins trukcj i  danej  
d. 17 s i erpnia  r . z .  . rzez  p o s ł a  kr ó l e w sk i e g o  w S ta m b u le ,  
p i e r w s z e m u  t ł u m a c z o w i  , oseJstw.*,  w z g l ę d e m  o ś w i a d c z e ­
nia m a j ą c e g o  się u c z y n i ć  K e i s - E f f e n d e m u ,  z t y m  d o ­
datkiem", i', w s p o m n i o n y  P o s e ł ,  z u p e ł n i e  w myś l i  tej  
ins trukcj i  z rów nie  s ta łą  jak n i e o g r a n i c z o n ą  g o r l i w o ­
śc ią w sp iera ł  kroki i ro o z y c j e  p o s ł ó w  m o c a r s tw  
ws  "oinmonyln t raktatem,  s p r z y m i e r z o n y c h , aż do k o ń ­
ca u k ła d ó w . . 1

Tłumaczami. Instrukcji d a n e j  dnia 17 sierpnia 1S3.7  
tłumaczowi poselstwa pruskiego w Stambule.

Jutro przed  o ł u l n i  m uda sz  s ię VV Pah do J iV, Heis-  
Ef fend . ego ,  i z ‘mojej  s t ron y  u c z y n i s z  mu nast ę ,  u ją ce  
o św ia d cz en ie :  p iśmie  p od an em  w y so k ie j  P o r c i e  dnia
12 marca  V b. w czas i e ,  g d y  re r - z  n U n  i R o s s j i , E ian -  
cji i wielkiej  Rrytani;  n d z i e l i i  D y w a n o w i  p r o t o k ó ł  z d. 
A. kwietnia Nl 8 2 'i z ot war tośc ią  i b.-z .na jmniej szej  o g r ó d ­
ki p r z e ł o ż y ł e m  w zzy s tk i e  uw ag i ,  k tóre  rząd  W. S u l t a ­
na s k ło n i ć  p o w in n y  do pr zy jęc ia  ro d k o w  p r z e d s t a w i o ­
n y c h  dla u sp ok oj en ia  G r ec j i ;  1 r z e ł o  y l e m  mu l en  ś r o ­
d ek  jako j e d y n y  spos ób  uniknienia  n i e s z c z ę ś c i a ,  które  
pr zy j ' . c i e l e  je  o ragną mu o s z c z ę d z i ć ,  a k t ó r e g o  sk u t ­
ki m o g ą  . byd ż  nie w y r a c h o w a n e  ; w y c z e r p a w s z y  nako-  
n iec  w s z y s t k i e  d o w o d y  ku p rz y ję c i u  r ro o ź y c j j  u c z y ­
n i o n y c h  przez  gabine ty  s p r z y m i e r z o n a ,  nie zata ł e m  
j  :V, R e i ś -E fT en dem u m o j e g o  s z c z e r e g o  rz ek o n .m i a ,  iż 
n a w e t  zu e ł n i e  wzbranianie  się z e  s t rony  d y w a n u  n :c 
nie  zmieni  w . o s la n ow i e n ia ch  pro tokó łu  po dp i s an ego  przez  
m o ca rs tw a ,  i e  nareszc i e  kon ieczna  po trzeba  m o g ł a b y  
w ł o ż y ć  na euro  ę  obo  wiązek roz c i ęc ia  w ęz ła ,  k tóry  do tąd  
pr zy j aź ń  i ż y c z l i w o ś ć  nadaremnie  rozwiąz ać  U s i ł o w a ł y . —  
Zamias t  korzystania  z  t y c h  z b a w ie n n y c h  pro p o z y c j i ,  które  
Po'rta razem o d e b r a ł a o d  w sz ys tk i ch  jej pr a w d z i w y ch  rzy-  
j a c i ó ł ,  D y w a n  p rze sad za j ąc  w ła s n e  s w o j e  żrz.ódła,  w o la ł  
o d r z u c i ć  rade  p r z y j a ź n i , nie miał  w z g l ę d u  ani na ż y c z e -  
jnia, ani na o b a w y ,  ani na r z e c z y w i s t e  p o trz eb y ,  k tóre  mu  
^ k a z a n o ,  na prz ec i w  d łu g i e j  ko l e i  c z y n n o ś c i ,  p o c h o ­

d zą cy c h  z  w z g l ę d ó w  oc hr an ia ją cy ch  , s tawia jąc  s z e r e g  
w zb ra n i a l i ,  p r z y m u s i ł  t r z y  w ie lk i e  mo car s t wa  s zuka ć  
s p o s o b ó w  starania s ię i n n e m i  środkami  o u tr z y m a n ie  
s p o k o j n o ś c i  e u r o p y .  T a k  po  pro toku le  z  dnia 4  k w i e ­
tnia r, z.  n as t ąp i ł  traktat  z  dnia  6 l ipca r. b. i lak n o ­
w e  wzbraniania s i ę  i n o w e  wy pa dk i  sprawiać bę dą  
n o w e  kombinao j i e  ,  n o w e  p o s t a n o w i e n ia  i ś rodk i ,  d o p ó ­
ki Por ta  n ie  n a b ę d z i e  m o c n e g o  pr ze k on an ia ,  iż u s p o ­
ko jen i e  g r e c j i ,  k o n i e c z n i e  p o t r z e b n e  dla e u r o p y ,  j e s t  
W w y ż s z y m  sLopniu p o trzeb n ie j s ze  dla p n ń s i w a  o t t om ań -  
sk i eg o  w s z c z e g ó l n o ś c i .  Porta odr zu ca j ąc  op or n i e  s ijra.- 
w ie d l i w e  i p o j e d n a w c z e  pro ,  o z j e j e ,  u c z y n i o n e  jej | r z e z  
t r z y  d w o r y ,  przymus i  je na k on ie c  do mienia w z g l ę d u  
j e d y n i e  na ich in t er e s ,  p o t ę g ę  i g o d n o ś ć ;  w t e d y  r z e c z  
w e ź m i e  inny  o b r ó t ,  warunki  za jmą  mi e i s c e  p r o p o z y c  i, 
a po trzeba  mie s e e  w z g l ę d ó w ,  i s i ła  z w y c . ę ź y  o p ó r ,  
który  p rz y ja źń  i ro zu m nadaremnie  po ko n ać  u s i ł o w a ł y .  
Jak r z y s z ł o ś ć  ta j e s t  p o s ę p n ą  i z a t r w a ż a j ą c ą ,  tak j e s t  
bliską t n i e u c h r o n n ą ,  j e ż e l i  Po r ta  nie pr ze s t an i e  o d ­
r zu ca ć  ra dy ,  k tórą jej prawdz iwi  p r zy ja c i e l e  os tatni  
raz dają.  J e s z c z e  czas  o d w r ó c i ć  g r o ż ą c e  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w o ,  jakie pow ta rz a n e  wzbran ian ie  s i ę  u l egan ia  p o t r z e ­
bom c o d z i e ń  bardziej  n a g l ą c y m  śc iągnę ło . .  Czas  jednak  
ubieg* ,  w y r a d k i  posu wa ją  s i ę ,  i nie p i e r w sz y  raz b y ­
ł o b y ,  iż i o ś p i e c h ,  z  jakim nas t ępuje ,  u w o r z y ł b y  k o m ­
b inac ję  k tó ry ch  n a j s zc z er sz a  po l i t y ka  g a b in e t ó w  nie m o ­
g ł a b y  ani p o w i e d z i e ć ,  ani w s t r z y m a ć  .Niech w ię c  D y ­
wan  p rzy jm ie  p r o p o z y c j e , k tóre  re p re z e n ta n c i  d w o r ó w  
ross  i ski ego .  f rancuzk ie;  o i w ie lki e ,  brytani j ,  uczyn i l i  mu  
w  w czo ra j s s  ej w s p ó ln e ,  i ch  n o c i e ,  n i ech  . r ż y  mie  o-  
n m ci i j  r ą k ę ,  którą mu  pr y j a c i e l e  j ego  odają; n i ech  
o ś w i a d c z e n i o m  i ch  ok a że  u f n o ś ć ,  i n iech s i ę  nareszc i e  
p r z e k o n a ,  iź j e d y n y  ś rode k  zap ew n ien ia  j ego  maw, in 
t e r e s s ó w  i g o d n o ś c i  przec i w  u s zc z er b k ow i  , na tern za l e ­
ż y ,  ab y  ż y c z l i w i e  i c h ę t n i e  u s ł u c h a ł  pro.  o z y c l ,  nie  
mu ą c y c h  in n eg o  c e l u ,  jak p o ł o ż y ć  k on iec  Stanowi  r z e ­
c z y ,  k tóry  n ie  zg ad za  s i ę  z 'prawdziwym in t e re s s e . n  

1 P o r t y ,  b e z p i e c z e ń s t w e m  handlu i z u p e ł n ą  s ' oko inośc ią  
! e u r o p y .  N i e  ta jno  j e s t  J ,V ,  ł i e i s - Ef f end enju  , jż  Prus-  
i  s y  nie  p od p i s a ły  t raktatu z a w a r t e g o  d. 6  li ca r. b. 

w .  L o n d y n i e .  O k o l i c z s o ś  i t a ,  p o w i n n i  mu być nową  
ręko mią be zs t r on n oś c i  i b e z in t e r e s s o w n o ś ę i  rady,  która  
I o czy  t li , e  sob i e  za  p o w i n n o ś ć  dać  mu  z w y r a ź n e  . o r o z ­
kazu kroła na j ł a s k a w sz eg o  p ana  n a s z e g o  w ty m wa­
ż n y m  rzy i  adku.  N i e  z m i e n i ł y  P r u - f y  i nie zmien ią  
sw o i c h  u czu ć  w z g l ę d e m  D y w a n u ;  l e c z  c h c ą  t e g o ,  c z e ­
go chcą  i ch  s p r z y m i e r z e ń c y ;  c h c ą  c e l u ,  k t ó r y  ̂  Hoss  ja, 
F r a n c j i a i  Wie l ka  Bry tan ia  so b i e  n a m i e r z y ły ,  u s i łu jąc  z a ­
pew nić  w e w n ę t r z n y  i z e w n ę t r z n y  pokó  pań  twa  ot to-  
mai i sk i ego ,  p o ł o ż y ć  tamę  nieszczęść ,"wemu r o z l e w o w i  krwi  
o hponić  lud no ść  chrześcjańslptj  o d - zn i s zcz en ia -  i dda-  
lić ż y p i o ł y  zamieszania  i r<jzt ereki ,  k tóre  liż aż nadto  
d ł u g o  zagrażają s c k p ' no ści  eu ro pe j s k i e j .  !: praszam 
w ię c  ostatni  raz um t u r e c k i e ,  ab y  się d iuźe j
nie ł u d z i ł o  w z g l ę d e m  o b u s t r o j i n y c i  . o ł o ż e ń .  P o w i n ­
no t er az  zna ć  ' ż y c z e n ia  t rz ec i i  m o ca r s tw ,  któ e  t a!; 
tat  po d  >is>^'y. n je rnoże n i e w i e d z i e ć .  iż mocąr;  wa t e  
posiada;p_ w sz e l k i e  p o t rz eb n e  środki  do uskuteczn ia -  
n*a ^* /ch  żymzeń,  i p ow in n o  ta kż e  p o / n a ć ,  jaką p rzy -  

I Jkzfiość prz ys p os a b i a  dla s i eb i e  P o m „ ,  jeś l i  upo ;  c a y w e

)
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SZ 'V A JC AR] A . —  Z  Bazylei, dnia  29 grudnia.—S z k o ­
łę dla d/.ieei g reck ich  w B e u gg en ,  żląd t r zy  mile,  po- 
•w-od/.i się bardzo  d o b r z e ;  zna jduie  się w niej 14 c h ł o p ­
ców' i 2 dziewcząt ,  pod  dozors twem nauczyciela Nieoa- 
c.i, k tó ry  o iwie po no-w ©grecku,  jego pomocnika  i do- 
-zoi czyni.  H r .  Capo d ’Istrius zap ew n i ł  tej szkole 
swoje względy .  Z Ber l ina  i Królewca nades łano  s k ł a d ­
ki na jej  u t rzyman ie .  Po d o b n e  za k ła d y  sz k o ły  i 
fundacje zajmują ^Szwajcarów szczególnie w Bazylei i 
Zu ry ch ;  nie ma tygodnia ,  w k t ó r y m  by kilka t o w a r z y s t w  
nie o d b y w a ł o  posiedzeń,  ale za t o n i e  ma pnnoramów,  
diorarnóyy, śpiewaczek i t. d. (G .B .)

T U R C i A  i GJREC.IA.—Zanim pos łowie  na ok rę ty  wsiedli,  
zw oł a ł  pierwej s u l t a n  wielką radę  ga b in e to w ą ,  na k tóre j 
blisko i>00 Ulemów zasiadało,  i p r z e ło ż y ł  zgromadzeniu  te-  
n m ,  że pos łowie  żądają paszpor tów,  a zarazem uwiadomił  
ich o ca ły m  b iegu układów. Umiarkowanie Por ty  przed 
bi twą nawaryńską i po jej  s t o c z e n i u ,  wys tawione  b y ło  
przez ministrów tu reck ich  za  wielką w z g lę d n o ś ć ,  a 
w końcu uczyniono  z a p y t a n i e ,  czy su l tan  móźe  się j e ­
szcze bardziej poniżyć.  Ule mow ie ,  k tó rz y  zawsze dora-  
dzali pol i tykę  p o j e d n a w c z ą , zgodzili  się t ą  razą j e d n o ­
m y ś l n i e ,  że dy w a n  już  t e r a z  za  da leko  się posuną ł .  
Pos ło wie  dowiedz iawszy się o takim wypadku- n a r a d ,  
postanowilK w y jechać  bez . paszpor tów.  Z  tein wszyst- 
kiem uważa  P o r t a ,  że je szc ze  nie ze: wała  pokoju- z mo-  
ca r s tw am i ,  choc iaż  przygotowania  jej zapowiada ją,  że 
wszelkiemł sposobami uporu  swego ch ce  bronić.  — Unia 
28 l istopada odwiedz ił  b y ł  R e is - E f f e n d i  posła angie l­
sk ie g o ,  co dotychczas  b y ł o  be/, p r z y k ł a d u ,  i dał  mu 
do zrozumieni  i,. ze  Por ta radaby się pozbyć  Grec j i ,  aby 
tylko wymyśleń  można  jaki sposób do takiego prze łoż e­
nia suł tanowi tej  sprawy,  iżby się nie obraził.  — P o­
s łowie  odda la jąc się ze S ta m bu łu  zostawili n o t ę ,  z o- 
świadczeniem , że wyjeżdża ją  dla t e g o ,  iż Porta wzbra­
nia się wypełn ić  warunki podane  jej w t raktacie lo ndyń ­
sk im,  że pozostaną niedaleko stol icy,  i w razie po t rze­
by dołożą  wszelkiego starania,  aby Por ta warunki wspo- 
mnione  prz} ' j ę ła ,  w czem na we t  przyrzekl i  dopomódz  
hr .  Capo d ’Istria. Z  resztą, ,  wyjazd ich nie powinien 
być  uważany  za wyda nie  wojny;  co zaś do pozos ta j ą ­
c y c h  W Stambule  poddanych ,  ty chzos ta w ia ją  pod opieką 
p o s ł a  nider landzkiego.—-Porta  odpowiedziała ,  że jak nad 
bezpieczeńs twem,  s a m y c h  pos łów czUwała,  tak również  
nie pr ze s ta n ie  opiekować się sama poddanemi e u r o p e j ­
skiemu — Suł tan  wy dał  mani fes t ,  W którym uskarża się 
aa  wyjazd p o s łó w ,  zapewniając , że  z nikim nie jes t  w 
wo jn ie .  CG. B y
- Z d a j e  s ię ,  ż e  W skutek  pisma podanego pod d n i e m  24
p a ź d z i e r n i k a  r. z. prżeZ admirałów t r zech  s p r z y ­
m i e r z o n y c h  m o c a r s t w ,  które do ręczone  /os ta ło  końi- 
j n i s s j i  c i a ł a  p rawo da wczego  w Aegińie dn ia  27 paźdz. , 
t aż  icommissja w y d a ł a  d-wie nas tępując e  deklaracje :■ —  
1) Z a s t ę p c z a  kommissjit rządowa,  oświadcza : Uzbrajanie 
kaprów b ył o  d a w n i e j  pot rzebne ,  j a k o  s todek  szkodzenia 
n ieprzy jacie lowi ;  l ecz te raz  po zniszczeniu f lot ly  nie­
p r z y j a c i e l s k i e j  przez w a l e c z n y c h  admirałów t rzech-sprzy­
mie rz onych  mocar s tw ,  k a p r y  stali się zupełnie niepo­
trzebnymi.  Z t e g o  p b W o d u  więc zakazane j e s t  od dnia 
dzisiejszego uzbrajanie okrętów greckich  na kapry ,  &

czem zawiadamia się dowódzców wszystkich s ta tków 
greckich,  jakie bądź one są,  i poleca  się im, aby odtąd na 
chwytanie,okrę tów n iewypty  wali, oraz p ł y n ą c y c h  okrę tów 
z banderą n e u t r a ln ą ,  pod żadnym pozorem i w żadnym 
przypadku nie zat rzymywal i .  P o e lc a s i ę  także  i zabrania 
podobnież dowód zcom blo kad ,  k tórzy  z obrębu  s tano ­
wisk swoich  oddalać się nie m o g ą ,  ażeby  ża dne go  o- 
krę tn  mającego  banderę  neu t ra lną  nie zat rzymywali  , 
wyjąwszy  tak i e ,  k toreby blokadę pogwałc i l i ,  i na go­
r ą c y m  uczynku schwytani  zostali. S ą d ,  k tóry b y ł  us ta ­
nowiony do sądzeni* sporów względem zdo byc zy ,  nie 
je t  m o c e n  wydawać nadal wyroków w jakiej bądz zdo ­
by c z y ,  w y j ą w s z y  takie tylko co przy z łamaniu bloka­
dy ,  na g o rącym  uczynku zabrane zostaną.  O d t ą d ,  na 
skutek tego  rozpo rz ądz eni a ,  u w a ż ć  będzie rząd i ka­
rać de facto jako rozbójników morskich  ty ć l i  wszystkich 
d o w ó d z c ó w ,  k tórzyby  w brew niniejszemu r o zpo rządze ­
niu postępowali  i działali.  Dan  w A-e ginie d. 21 pażdź.-' 
(.2 Listop.)  1827. Zas tępcza  kommissja r ządow a:  (T u  pod­
pisy).  I )  Zastępcza kommiss ja  rządowa oświadcza , ii  
żadnej  wątp i  tv ości n iepodpada ,  że rozboje  morskie,  te 
han iebne  zbrodnie ,  zaraz z począ tku  nietytk-o b y ły  o- 
k r op ną  plagą dla w-pól’ obywate li  naszych,  lecz nawet-  
nieszczęściem Ćmiły Zawsze świętość walki greckiej  i 
ba rd /ó '  s/.kod-ziły in te ressom na ro du .  T a k  dawniejsze 
rządy ,  jako też te raźnie j szy,  dawały  zawsze jawnie  do 
poznania ,  ile p ragnę ły  zaniechania tego nieludzkiego'  
rozboju ,  i nie omieszka ły  używać wszelkich środkowy 
jakich okoliczności  doz wala ły ,  przeciw ternu zgu bne-  
m u  wykroczeniu; ;  a jeżeli w tej mierze nie m o g ł y  z u ­
pe łnie  ci lu swego p o zy sk ać ,  na leży t© jedynie  p r z y ­
pisać k r y ty c z n e m u  i r o z p rz ę g łe m u  s tanowi  rzeczy-  
Lecz koniecznie po t rzeba  zni zczyć  nakoniec  te  obmierz­
łe  rozbo je  morskie , i up rzą tnąć  wszys tko,  co może  
przynieść  szkodę handlo wi. Dl* dopięcia tego  celu posta­
nowił  rząd  użyć  na jsu rows zych  i na jdz ie ln ie jszych ś rod­
ków,  i tyra  końcom po sy ła  umyślnie kapitana Mikes Ky- 
parissi z s ta tkami  wojennemi i wojskiem pod dowództwem* 
j e^o  do Archipe lagu,  dając  mu pe łnomocn ic two  ści ania 
jak najsurowiej  rozbójników morskich.  Rozkazuje  oraz 
przez okólnik wszystkim władzom mie jscowym wysp ,  aby 
z swoje j s t r ony  p rzys tąp i ły  i* p r z y ł o ż y ł y  się do t y c h  zba­
wiennych  środków. Szanowni Panowie Admira łowie  trzech 
Wielkich sp rzym ie rzony ch  Moca rs tw są oraz proszeni © 
łaskawe przy łożenie  się do wytępienia t y c h  obmierz łych 
rozbojów.- W .Eginie dnia 2 ł  Października  (.2 Listopada) 
S&27-
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